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Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie
dzieli i świat uroczystych w drukarni S t. Girtsz- 
końskiego.

Im iona  » i v * s k h .

Jutru Kale. S. Piotra w R.

ŚRODA 17 STYCZNIA.

Zaliczenie na trzy miesiące zip. 10  
miesięczne zip . 4 .

I m io n a  s u w u n s e i e g  

Jutro Jaropila

©ascta A\vafeotosba.
O b s e k w a c y e  J I e t e o k u l o g i c z s e .

D iie n

'godzina.

B a ro m e tr  
do i)  V K* red* 

w siiiarip  
P a ry a k iey

sto p n ie  i 
c ie p ia  | 

p n d to y  |  
Reamnura

P sy ch o 
m etr  j W i a t r Stan A tm o s fe r y .

Z ja w is k a  n a p o w ie 
t r z n e  i różn e  uwagi*

<9
I f i  '■*

’Cl

2 /  4 V " I 7 0
4 ,  S4o
5 . r,f,7 i 

1 
l

a 
** 

e O. ”  45
0 .  64  
O. 40

1 Z a c h o d n i i t a b y  
1 P n . Z a c h o d n i  s la b y

P ogod a  z  c h m u ra m i

t*
Ś n ie g

Cześć Urzędowa.fi fi
Ceny zbo&a u> czterech gatunkach, na targowicy 
w Klepaczu przy Krakowie sprzedawanego.
d. 15 i 16 Stycznia' 1 . 2. 3. 4
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1838 roku 
Korzec Pszenicy..

—  Zyta..........
—  Jęczmień: 

O w sa .......
— Grochu.....
— Jagieł.......
— Rzepaku..

ka f  oryginał ja k  zwykle podpisali:
Feszke. Aastnrkiewicz W . G. V II 

Gołębiowski K. T .

Ceny bydła z targu d. io  Grudnia 1837 r.
Krowa śred. tłusta funt. 300 zip. 81, 

chuda funt. 150 zip. 41. Cielę średnie ważą
ce funl. 34 zł(>< 11. W ieprz karmny zip. 66. 
chudy zip. 42.

Przekonali się o powyższych cenach bydła 
oryginał js k  zwykle podpisali.

Feszke. Aastufhieu.icz W . G. V II.
Gołębiowski K. T .

LOTEKYA KRAJOW A.
W  799 ciągnieniu d. 17 Stycznia 1838 r. 

w przytomności osób od rządu do tego wy* 
znaczonych, wyciągnięte z kola zostały na
stępujące nutnera:

26 — 49. — 5. -A 58. — 56.
Przyszłe ciągnienie 800 przypada dnia 24 

Stycznia I83S r.

Część Polityczna.
W ia d o m o ś c i  z  Poczir W c z o r a j s z e j .

— Paryż 3 Stycznia. —
W czoraj udzielił król posłuchanie panu 

Dupin , polem pracował z prezesem rady mi
nistrów.

Rząd ogłosił dziś depeszę z Bordeaux pod 
dniem 3l grudnia donoszącą, że Oraa pobił 
pod Allaga batalion karlistowski z korpusu 
Cabrery, który konwojował transport do Kan- 
tawiei, —  ale o zabraniu transportu nic nie- 
donosi. Oraa poszedł w dalszą drogę do 
Calandy. Dun Carlos znajdował się dnia 27 
w L od io , dokąd przybył G uerg u e , zostawiw
szy w dolinie Mena korpusprzeznaczooydo Ka-



—  50 .i

etyli! składający się ztfóOOludzi pod oskaz ami 
■brygadyerów Zawala, Merino i margrabiego 
Boreda. — Druga depesza z Bordeaux pod 
dniem 1 stycznia donosi, że karliści w li
czbie 7000 pod rozkazami Merina, po zebra
niu się 12000 krystyuów pod M edinadelPo- 
m ar, powrócili do doliny Mena. Bazilico 
G arcia, (naczelny wódz karlistow ski), znaj
dował się w okolicy Mondevia w Nawarze.*

— Dnia 4  Stycznia. — 
E sp irte ro , o którym juz donoszono z Ma

d ry tu , ze tam przybył; istotnie zachorował 
w Logruno i zdał dowództwo jenerałowi La* 
tre. —

— Dnta 6 Stycznia. —
List z Bajonny pod dniem 3 potwierdza 

wiadomość o przeprawieniu się wyprawy kar- 
listowskiej za E bro . lecz donosi zaiazeni] że 
takowa m iała być na głowę pobitą pod Mon* 
devia, i że co chwila w Bajonn a spodzie
wano się o tein urzędowego rapportu. Mó
wiono tam, że cała jazda kolumny jenerała 
Garcia w rzekę w pędzona, wyginęła i ko
lumna zmuszoną została wrócić się na tę 
stronę Ebru.

Inny list z tegoż miejsca donosi o stwier
dzaj jcej się pogłosce, że oddział krystynistów 
przepędzony został przez karlisiów w blisku- 
ści V a lc a i los w granicę francuzką, i tani przy
muszony był broń złożyć. Oddział ten skła
dał się z 600 ludzi. —

— Dnia 7 S tycznia. — 
Wiadomość w czorajsza, o pobic.u i po

wrocie kolumny karlistowskiej naię stronę rze
k i Ebro, niepotwierdziła się. Dzienniki M e
moriał d a  Pyreneet i Phure de Bajonne z 
dnia 4 nic nie donoszą jeszcze o potyczce 
p»dM ondevia, która miała niekorzystnie, we
dług listu z Brtj'onny pod dniem 3cśm wy* 
pnśdź na stronę karlistów. Przeciwnie czyta- 
jim w dzienniku Phare przypisek z dni a 3 o 
godzinie 8 wieczorem, w drodze pewnej ode- 
1 rana w indom ość, że karliści, uczyniwszy d. 
Ls giminia deinonslrancyę pod .\Iondevia, w

nocy r  dnia 28 na 29 przęśli na tamtę stro
nę rzeki E bro , pomiędzy Logrono i Lodoza.

W ia d o m o ś c i  z p o p r z e d n ic h  P o c z t .
—- Paryż 26 Grudnia, —

Izba deputowanych ukończyła dzisiaj spraw
dzenie pełnomocnictw człouków swoich, po- 
czem przystąpiono do obrania prezydenta, a  
nast j] i .iezajini się izba ułożeniem adresu od
powiedniego.

Z T u lo ru  donoszą pod d. 21 grudnia: > \ r  
pokładzie okrętu parowego Cerberus, który 
tu dzisiaj z Afryki zaw inął, znajdują się mię
dzy innemi oficerowie pruscy, to jest tnajor 
W illiseeu i kapitan O elrichs, którzy mieli 
pozwolenie swego monarchy znajdowania się 
przy wyprawie do Konstantyny, ale przybyli 
do obozu Medjez Hainar już  po wyrusze
niu z tamtą 1 wojska wyprawy, co było przy
czyną ź» połączyli się z kolumną jenerała 
Bernelle, słążącą xięciu JoinviIle za straż w 
drodze do Konstantyny, która była już zdo
bytą gdy na miejscu stanęli. —  W czoraj za 
winął ta także statek parowy Tarlaru* , wy. 
siany z Algieru pod dniem 18 przywiózł on 
depeszo z Bona, Bugia i Konstantyny. W szę- 
dsie panowała najzupełniejsze spokojność. Je 
nerał N egrier, przeznaczony na zastąpienie 
jenerała Bernelle w Konstantynie, przybył 
ju ż  tamże.*

R O Z M A IT O Ś C I .

POCHÓD DO KONSTANTYNY,
IX.

Zdawało się z początku, że nstanonienie 
tej kommissyi r...ało rzeczywiście naukowe 
ca le , skutek atoli inaczej dowiódł. Upowa
żnia do podobnego Wniosku ta  okoliczność, 
że wybranym do tćj koimnissyi członkom, naj
mniejszego nieudziplono ułatwienia. W szy
stko skończyło się na obietnicach, tak dalece, 
że niedano je j nawet mula pod niezbędne in- 
Strumenta, w jak ie  dla poszukiwań spodzie- 
w arych , zaopatrzyć się je j wypadało. W



«i igu całej wyprawy nietroszczono się bynaj- 
1.. o i ej o tę Co nunis sio,i scientifiąue. P ar Bres- 
son intendent cywilny, dni zlecenie unkto- 
r ;w i Lnbord, mężowi miłującemu i wspie
rającemu nauki, eżeby źródła gorące w H air- 
inern-MeskhBtin, rospoznał chemicznie. Kie
dy jednakże przjbylmmy do Medszez-el Hani- 
m ar, nie chciano mu nawet duć dwunastu lu
dzi dla eskorty ażeby bezpiecznie mógł się 
udftc na m iejsce, tak więc powiócił zniczem  
ałbo raczej z próźnemi flaszkami napowrót 
do Bona. Pan Berbrugger zebra! dla biblio
teki algierskiej której jest konserwatorem 
jakie 800 książek Brnbskich, skupując je  od 
żułnierzy, ale gdy przyszło przewieść j e ,  j e 
nerał Valee nie chciał nawet dać Upoważnie
nia aby te książki przyjęto na wozy procho
we próżno wracające. Pan Berbrugger był 
zmuszony wyjednać sobia u kilku oficerów 
od pociągli, miejsce na swoje skarby literackie, 
które podwakroć rzucono z pokutni na d ro 
dze tak , iż trzeba było całej usilności gor
liwego bibliotekarza, aby dowieść do Bony 
tę zdobycz (*). W sz, l„ie reklam acje, czy
nione w tej mierze do intendentów wojsko
wych , okazały się bezskuteczne.

X .
Zdobycie Konatantyny, tyle potrzebne dla 

6ławy oręża francdzkiego, nie jest niem dla 
cywilizacji tego kraju. Kilka tysięcy rodzin 
inanrylangkich błąka się teraz w atepaeh p u 
styni żebrząc gościnności u tej SBniej dziczy 
nomadów, którzy do tż j pory pogBrdzulinie- 
nti jako mieszkańcami miast a. Nieszczęśli
we okoliczności zrządziły, że teraz 10,000 

Maurów z dotychczasowego stanu swego pól- 
cywilizacyi, do stanu dzikości powracać mu
szą ((). W reszcie, gorliwość naukowa Pran-

(ay Nie było ieszcze czalB ani apoiobnoźci do u ło
żenia katalogu tego zbioru książek, przytaczam 
więc z u .d i niektóre a ile  przypadkowo itoitrardz 
mogłem, iakolo: llisto rya  minuta K m slnntyny; 
Jcoyrujia Indy') wschodnich; Ilistoryą tcm rstw a  
Snraccnów. Ta ostatnia n a p ija j] przez el Ma
saj- i  Tieuiscn.

cuzów, pozbawia pozostających w Konstanty* 
nie Maurów, ostatniego środka umysłowego 
zajęcia , to jest ich książek , które teraz są  
przeznaczone nato ty lko , aby zalegały zaku
rzone pułki biblioteki algierskiej. Często
kroć książka tak a , była jedyną dziedziną ca
łej rodziny Manrów, Otye więc ośmset ksią
żek , które do Algieru uwieziono, pozbawia
j ą  niejednego ojca Sposobności kształcenia w 
nauce dzieci i przyjemnego przepędzenia 
z niemi wieczorów czytaniu poświęconych (*), 

Pięttną i godną pochwały pracą niektó
rych członków komtnissyi naukow ej, byty 
wymiary wysokości; rozpoznano także i aita- 
łę konstantyńską pod względem geogtiostycz- 
nyiu, niektóre nareszcie zaj mujące przedmio
ty balanski w cudownie pięknej po lu j ńowej 
płaszczyźnie , chociaż pora roku nienajlepiej 
po temu aprzyjalo. Ale to wszystko działo 
aię wyłącznie skutkiem osobistych starań i gor
liwości mężów, którzy podczas wycieczek swo
ich w okolice dosyć jeszcze niepewne, życie 
swoje naraża ł., albowiem mimo obietnic, nie- 
dano im ani raz jeden najmniejszej pomo
cy ani nawet eskorty. Nie tak postępował

Mylne m petire  jest w obu względach wyobra
żenie i kilimie autora te^o artykułu. Je. et Frau- 
cya zatrzyma Hoiiatantynę, pobyt w nie' Euro- 
peyczyków nie może iak tylko przyczynić i ię  do 
cyw ilizacyi Maurów; bezwątpietiia daleka pe- 

wnieyszey i akor*zćy,iak gdyby w dotychczasowym  
położeniu , s,av « ... Ci a nich, którzy r powoda 
niepewności o pierw .zę chwilę przy zdobycia  
K ou-tautyuy, wynieśli a ię i  Achiuetem bejem, iuż 
wracaią, zbyteczna wiec byfa obawa, aby ąród 
hord kuczuiących i dzikich, w puatyni po-oitali. 
Niech tyłku uztali i ię  atan i porządek rzeczy w 
póiuocućy Afryce naozadę Euiopeyczyk-w samie. 

n ion ćy ,k łiążk i spoczywające dziś w pyle fclulf u t e 
ki algierskiey, ieżcli tylko ząłego radzaiu, ze do
1 ozaieraenia oświaty pul:użyć będą inugly, roz
mnożą aię niezawodnie z sowita korzyścią za po
mocą Iruku, a tem samem nic .I-o przillnoren ia  
uawiaty, ale do iey rozniecenia i rnzzzerzenia bę
dą początkiem. Fiękua test troskliwość autora w 

tey mierze, ale uiealuszu*; z n iew la-r wejr-i z i  
pstry wal się on stanowiaka. (j*rzyp K.



sobie jenerał Bonaparte t z członkami podobnej 
komissyi w Egipcie.

Było także pkży wyprawie kilko biegłych 
rysowników, którzy znaleźli mnóstwo przed
miotów godnych przeniesienia na papier i pra
wdziwie zachwycająco krajobrazy w około 
Konstantyny, do ^zędu których należy szcze
gólniej jeden z najpiękniejszych wodospadów 
na świecie. Litografie pana Flanty znako
mitego artysty, który postanowił wydać swą 
pracę z ciągu cBłej wyprawy, będą wielce 
zajtnująceiui dla świata artystowskiego.

Między towarzyszącemi wyprawie ochotni
kam i, znajdowało się siedmiu obcych ofice
rów , którzy byli przy zdobyciu Konstantyny, 
później zaś nieco, przybyło jeszcze trzech 
oficerów prusk.cb, T a ,  nieco awanturnicza 
w ędrów ka, kosztowała każdego z ochotników 
kilka tysięcy franków, co za prawdę nie by
ło drogiut kosztem za widok jakiego użyli. 
Nie tyle jednak zdaw ali,się być zadowoleni 
oficerowie obcy z gościnności Francuzów ile 
rzeczywiście byli nietni z nich walecznaści. 
W idok obcego oficera, wzniecał u wielu w oj
skowy ch francuzkich, widoczne nieukonten- 
ttw anie i zawiść. Niektórzy z nich spoglą
dali okiem niechęci na dzielących w szlache
tnym zamiarze ich trndy i niebezpieczeństwa, 
zdawali się nawet znzdrościć tę porcyę ryżu 
i su ch am , która pobierali wraz z niemi za 
wyreźnera rządu przyzwoleniem, aleudzielo- 
nem sa t(f rembouriemcnt (z zastrzeniem za
płaty). Jeden z obcych oficerów, który wdra
pał się z Francuzami do wyłom u, musiał znieść 
nieprzyjemną przymowkę wyższego oficera 
ze sztabu xięcia Nemours, w tych słowach^ 
>Mości p an ie , źle czynisz wystawiając się po
dobnie na kule. Gdybyś był ranny, nikt cię 
nie podniesie. Nie jest tu miejsce dla niegoc 
Zdaje się że pri wdziwa gościnność nie jes t u- 
działem Francuzów.

Jakkolwiek podobne doświad.zenie przy- 
kiem  i nieprzyjetunem być m usi, ten nawet 
a cudzoziemców, kto takowemu u leg ł, nie

może przecież jak  tylno z pochwałą wspotn* 
n.eć o waleczności ożywiającej wojsko fran
cuskie w Afryce. Oficerowie i żołnierze, 
wycierpieli1 w'tej ostatniej Wj prawie i wykonali 
rzeczy prawdziwie nadludzkie. Byli wszy scy po- 
dziwienia godni zarówno podczaz sześciu dłu
gich i.ocy śiód deszczu, zimna i wszelkiego 
rodzaju cierpień, jak w wyłomie, gdzie śmierć 
tylko przed oczami stała. Pokonali wszyst
ko ; ani opór niedostępnej na zkale i silną 
obroną najeżonej twierdzy, ani wściekłość 
obcego dla nich żywiołu, ani fanatyzm hord 
wojowniczych, nie tnógł wstrzymać dziel
nego i buhatyrskiego zapędu małej garstki 
wojowników, liczącej zaledwie 5000 ludzi 
zdatnych do boju. Przyznaje to dzisiaj na
wet dumny Arab. Na tern kończę nieco przy
długi opis, ale ręczę za rzetelność wszystkich 
podań jego.

P R Z Y JF .C H A Ł I DO K R A K O W A .

Od dnia 16 da dnia 17 Stycznia.
Rost August, z Polski; — Barzyńiki Ignacy, z G ali- 

cyi; — Heot.-cliel Karol, z Prusa.

Wyjechali z Krakowa.
Siem iński l.eonard, do P ohki; — Owiecka Alojza, 

Mal inowski ob., Stadnicki Felicyan, doG nlicyi.

Doniesienia.
Dom murowany N. 239 przy samym prze

wozie nad W izlą pod Zamkiem mający do
godny lokal na szynk i skład na handel wę* 
gla i drzewa, jezt s  wolnej ręki do sprzeda
nia. O cenie i warunkach sprzedaży, do
wiedzieć zią m ożna. w domu W . Paczygow- 
zkiego pod N . 25 na Stradomiu.

W Krowodrzy przy Krakowie jeai do wy* 
dzierżawienia browsr-piwny s gruntem , ży
czący sobie takow ego, zechce zię zgłosić do 
pałacu Zwierzenieckiego pod L. 21. (2r.)


